
m ̂ xxix. M a M I c ,  m  ś r o d ę  1 5 -g s  s t y s z n i a  1010. Nr. 11.
■ermmm messest®

| wyefc««lai «»Asá«»*»« y 
■P««s4«wo K*áíte

AdrttSi „G  a s e t a ®aaeig

i yi-fiąt 
¡ffrs t̂éa

P«eÍMUMS«Íaall 138.

\
cb. ;►i$

i m m ś ą  a  S t t g i m !

( Przedpłata na pocicie kwartalnie 2,55 mk., z odnoszeniem 
| do domu przez listowego 2,91 mk., w Gdańsku 2,55 mk., 
■ /. odnoszę mcm do dosna 2,97 mk. Ogłoszenia przyjmuje się
i po 30 len. płatnych w Gdańsku od i  - cioiamowego wiersza 
j petytowesJo.
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W sprawie uzbrojonego 
Hagelsberga,

~J Porucznik Fitzner wskutek publicznego zapyla­
nia go w sobotę, czy zbrojenie Hagelsbergu skierowa- j 
ne jest przeciwko Polakom, oświadczył nam tego sa­
mego dnia wieczorbm, że to 'nieprawda. Zrobiono 
jedynie formację z żołnierzy zaufanych, którzy mają 
bronić praw r?ądlu z dnia 14-go grudnia 1918.

Oprócz tego nadesłał nam piśmienne oświadcze­
nie, które brzmi: „Do redakcji „Gazety Gdańskiej" 
w Gdańsku. Wobec artykułu z dnia 12 bm., w któ­
rym .zostałem zaczepiony, stwierdzam, że w arty­
kule wyrażone przypuszczenia nie mają żadnych pod­
staw, Zastępcy Rady żołnierzy polskiej narodowo­
ści panu Jonasowi nie byłoby trudno, sprawę tę ust­
nie zupełnie zadowalająco wyjaśnić, Z wysokim 
szacunkiem ! Fitzner."

Z naszej strony oświadczany, ż e ol zaczepce 
jakiejkolwiek nic nam nie wiadomo. Stawione by­
ło jedynie pytanie, które właśnie: miało1 spowodować 
wyjaśnienie sprawy. Pan Jonas lnie mógł nam 
wyjaśnień dawać, bo go o to nie pytaliśmy. Nie od 
niego też informacje nasze pochodzą, Tyle o tern. 
Co jednak, ran Fitzner powie na wywody poniższe?

W  sobotę po południu byłem w drodze na wiec. 
Za mną wsiadł żołnierz z oddziału huzarów we 
Wrzeszczu, Butla gorzałki w kieszeni po kilku po­
ciągnięciach rozwiązała mu język. Zaczął wymy­
ślać oczywiście co wlezie na Polaków i odgrażać się 
niezmiernie. Uznałem za stosowne przysłuchiwać 
się nastrojowi huzara w milczeniu, gdyż pewien by­
łem, że słuchaniem spokojnem czegoś dowiedzie się 
będzie można. I nie omyliłem się.

Nie pytany zupełnie przez nikogo huzar oświad­
czył, że jest ich 30 tylko szeregowców, to jest zwy­
kłych żołnierzy, a 46 wachmistrzów, wszystko ludzi 
aktywnych to jest takich, którze służyli wojskowo 
już przed wojnę. Walczyć oni będ'ą przeciwko Po­
lakom już dlatego samego, że przecież chodzi o ich 
byt, egzystencję, bo w razie przejścia Gdańska pod 
panowanie polskie zginie ich „Zivil versorgungsi- 
sc.hein“ i wszelkie poparcie od rządu niemieckiego.

Dalej zapewniał huzar ten tonem, w którem 
obok przechwalstwa brzmiała też i pogróżka, iż tak 
uzbrojeni, jak są obecnie we Wrzeszczu, nigdy i ni­
gdzie nie byli nawet w polu1, a więc na wojnie,..

Przeciw komu to jest, nie ulegało wcale wątpli­
wości, bo huzar co chwila gadał o Polakach, a wy­
zwiska na nich miotane sypały się w przeróżnych 
wariacjach. „Polacken" i „verfluchte Polacken“ pow­
tarzały się  co słów kilka.

Oprócz tego opowiadał jeszcze, że huzarzy we 
Wrzeszczu przez trzy dni i, trzy noce leżeli „in er­
höhter Alarmbereitschaft“ auf die Polacken... w 
Gdańsku. A więc ;uż nawet tak dalece doszło, że na 
nas leżą F-koóy w zasadzce, a my c tem ani nawet nie 
wiemy... W każdej izbie koszarowej wedle słów 
huzara leży coś sto granatów ręcznych (Handgra­
naten) und da mögen die Polacken nur kommen! . ., 

Myślałby kto, że to maże jaki dzielny Niemiec 
byt ze krwi i kości ■ że tak przeciwko Polakom 
występował. Ale Sitąd, W rozmowie z innym zna­
jomym, jadącym tym samym przedziałem trzeciej kla­
sy uznał za stosowne powiedzie mu swoje nazwisko, 
be ów drugi jakoś go bardzo nie poznawał. Gdy się 
przedstawił, padło nazwisko prawdziwie germańskie: 
„Buczkowski!" A więc Buczkowskim zwał się ów hu­
zar waleczny, który jak z dalszej rozmowy wynikało 
walczył na froncie wciąż przy prowiantach.

I wtedy pomyślałem sobie: To ¡już najlepsi. 
Najpierw walczą ciągle na froncie daleko gdzieś za 
nim, bo przy prowiantach,.. Potem n a zw isk o  czysta 
polskie, a zaciekłość krzyżacka, 'Wreszcie butla 
z gorzałką j zbyteczna stąd gadatliwość.

Bo co ów huzar wyklepał, to w każdym razie 
cennem jest dla wszystkich Polaków. Z takich żoł­
nierzy tworzą obronę obywatelską czy inną żołnier­
ską — przeciw Polakom, którzy bądź co bądź i żof-

nierzy tych również jak wszyscy inni opłacać muszą.,, j 
a ostrze obrony tej wymierzone jest prżeciwko Po- j 
lakom. ,

I nie tylko przeciw samym Polakom. j
Polacy, to tylko płaszczyk na pokrycie właści- > 

wych zamiarów. Zamiarami tymi to występowanie j 
przeciwko rewolucji. I działaniem tem ukryteni za- ¡ 
grożony jet w pierwszej linii cały „Vollzugsaus- j 
schuss" i wogóle owoce rewolucji.

Niechaj panowie, zasiadający w „Vollzugsaus- 
schussie" swego dopilnują, ażeby nie doczekali się 
jeszcze jakiej przykrej dla nich niespodzianki.

Ciekawy jestem również, co nla to powie pan 
Fitzner — który zaprzecza występowania przeciw­
ko ludności polskiej.

Powyżej podałem mu nawet nazwisko. A  kiedy 
trzeba dowie się i mojego. Stawić mu mogę nawet 
dwóch świadków, bo miałem w przedziale tym 
dwóch towarzyszy, którze dzięki Bogu spokojnie 
się temu wszystkiemu przysłuchiwali i w dianym razie 
prawdziwość powyższych, słów moich poświadczą.

Wite żołnierzy Polaków j
w C isńskti. |

l /W  piątek dnia 10 bm. zwołała Rada Żołnierzy 
Polaków w Gdańsku wiec na salę „Abstinentenhaus , 
która była szczelnie zapełniona.

Przewodniczył druh Sojecki, który zdał sprawo­
zdanie z czynności Rady Żołn, Polaków w Gdańsku, 
Potem przemawiali druh Jonas, członek wydziału 
wykonawczego, red. Kwiatkowski, Prabucki, Wojcie­
chowski i inni!. Mówcy zaznaczali, że Rada żołnie­
rzy Polaków w Gdańsku, uznając obecne władze, 
wSzelkiemi siłami stara się o to, aby utrzymać W 
Gdańsku i nla prowincji jedńość i zgodę między Po­
lakami a Niemcami. Wzywano do przestrzegania 
porządku, unikania burd i hałasów, zaznaczając, że
0 Gdańsku i prowincji stanowić będzie kongres po­
kojowy, nie zaś Niemcy w Gdańsku, którzy w gaze­
tach swych i pismach ulotnych oczerniają Polaków
1 podbechtują Niemców przeciw Polakom. Zaraz na 
zebraniu mieliśmy przykład.

Oto nagle zjawili się na sali członkowie nie­
mieckiej „Bürgerwehr", aby z polecenia „Vollzugs­
ausschussu“ i „Bürgerwehr“ , zbadać zebranych i szu­
kać karabinów¡, które Polacy rzekomo ze sobą na 
zebranie przynieść mieli. Zapowiedź rewizji wy­
wołała ogólną wesołość, lecz w zupełnym spokoju 
poddano się jej. Wysłannik „Vollzugsausschussu“ 
chodził poi sali, szukał i szukał, zaglądał w kąty, 
nareszcie zajrzał pod schody i znalazł — stare graty.

Strach ma wielkie oczy i denuncian t widział w 
połamanym pająku, który pódl schodami leżał, kara­
bin maszynowy, którym Polacy Gdańsk już sztur­
mować mieli.

Podła denuncjacja jakiegoś hakatysty oburzyła 
zebranych, ale rewizja przekonała naocznie „Voll­
zugsausschuss“ że Polacy są bez broni i że prze­
strzegają prawnych przepisów.

Rewizor uniewinniał się i przepraszał, twierdząc, 
że rewizja odbyła się wskutek denuncjacji, która o- 
kazała się kłamliwą i nieuzasadnioną.

Spodziewamy się, że na przyszłość ochroni ! 
„Vollzugsausschuss" nasze zebrania przed podobne- I 
mi „niespodziankami."

Po tej przymusowej przerwie wybrano do Rady 
Żołnierzy Polaków w Gdańsku dalszych 8 nowych 
członków i to -druhów: dr. Liczmierskiego, SíawoszeW- 
skiego, Kośnika, Grimmsmanna, Kopczyńskiego, 
Kosińskiego,, Szutkowskiego i Lendziona.

Potem urządzono na potrzeby Rady Żołnierzy 
Polaków w Gdańsku składkę, która przyniosła prze­
szło 250 marek. Pieśnią „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła" zakończono zebranie, które przedtem- uchwa­
liło protest do „Vollzugsausschussu“ przeciwko re- j 
wzji urządzonej ¡nia sali za bronią, '

O d e z w a
Podkomisarjatu dla Prus Królewskich, Książęcych i 

Pomorza do ludności polskiej Prus Królewskich,
Generalna komendantura i Naczelne Prezydjum 

w Gdańsku oraz Wydział niemieckiej Rady robot­
ników i żołnierzy w Gdańsku wydały dziś orędzie 
skierowane swem ostrzem przeciwko ludności pol­
skiej Prus Zachodnich, Zapowiedziano tam poszu­
kiwania domowe za bronią, zakazywanie zebrań 
polskich, rozwiązywanie towarzystw, w których by 
agitowano przeciw rządowi itp.

Ludność polska Prus Zachodnich nie dała dio 
tej pory powódki do zastosowania podobnych środ­
ków przeciw niej.

Podkomisarjat dla Prus Zaohodńich, zaznacza­
jąc to uroczyście, wzywa jednakże wszystkich Pola­
ków do zachowywania i nadal zupełnego spokoju nie 
wątpiąc, że orędzie niebawem zostanie zniesione. 
Wszystkie Ludowe Rady Powiatowe Prus Królew­
skich uprasza się, by także ze swej strony wpływały 
uspokajająco na ludność.

Przeciw orędziu władz prowincjalnych zapro­
testował komisarz osobiście u tychże i równocześnie 
wysłał telegram do Berlina, żądający usunięca nie­
usprawiedliwionych niczem rozporządzeń.

G d a ń s k ,  dnia 11-go stycznia 1?!9  r.
podp. Dr. Łaszewski, komisarz.

Urządzajcie wiece katolickie.
Lud nasz długie lata jęczał w ucisku. Nie wol­

no: było dlań nawet zwoływać wieców, na których 
przemawianoby do niego po polsku.

Skutki tego okazały się obecnie. Wszędzie na­
cierają nla ludność polską i chcą jej odebrać nie tyl­
ko głos, ale i zaufanie do siebie, a nawet wiarę ka­
tolicką.

Dlatego wielce na miejscu są wiece katolickie, 
do których wzywa odezwa poniższa:

Korzystając z chwilowej przewagi żywiołu so­
cjalistycznego w rządzie warszawskim rozsiewają 
wrogie nam koła — niestety i prasa centrowa bie­
rze udział w tej kampanji, — mianowicie w obojgu 
Prusach i na Śląsku, pogłoski, że w przyszłej zje­
dnoczonej Polsce interesy Kościoła katolickiego są 
zagrożone.

W ten sposób pragnie się mniej uświadomionych 
od przyłączenia się doi Polski odstręczyć.

Aby dać na to odpowiedź i zadiokumentować na 
zewnątrz i na wewnątrz, że społeczeństwo polskie 
jest samo> dość silne, aby spraw swoich pilnować bez 
pomocy i opieki obcej, choćby ona się nawet pod 
płaszczykiem katolickim w prasie centrowej kryła, 
zorganizuje Główny Zarząd Związku kapłanów 
„Unitas" szereg wieców katolickich, których przed­
miotem będą wyłącznie sprawy katolickie, bez za­
bierania stanowiska wobec jakiegokolwiek stronnic­
twa politycznego, stojącego nal gruncie1 narodowo- 
chrześcijańskim.

Ponieważ organizacja nasza obecnie obejmuje 
tylko archidiecezję gnieżnieńsko-poznańską, odbędą 
się z naszej po ręki tylko na tem terytorjum wiece 
katolickie.

O ile jednak czy duchowni, czy świeccy Pomo­
rza, Prus królewskich i książęcych, Śląska i wychori- 
twa na Zachodzie zajmą się zorganizowanie?o po­
dobnych wieców, służy biuro nasze chętnie wszel­
ką pomocą. (Biuro Zarządu Głównego Związku 
kapłanów „Unitas“ w Poznaniu, przy ulicy św. Mar­
cina nr, 69).

Organizacja wieców naszych cieszy się żywem 
zainteresowaniem się i poparciem Najprzewiele- 
bniejszego X. Prymasa, oraz odpowiada licznym ży­
czeniom kół duchowieństwa < świeckich. Bliższe 
szczegóły całej akcji poda się wkrótce.

v



S p r a w v  s z k o ln ic tw a
Z ramienia Naczelnej Rady Ludowej utworzony 

został Komisarjat szkolny na regencję kwidzyńską w 
Toruniu. Upraszamy zatem w wszelkich sprawach 
szkolnictwa, podręczników, kursów nauczycielskich, 
wychowania z zaufaniem do nas się zwrócić. Urzą­
dzamy kursy polskiego' języka dla dorosłych, mło­
dzieży i przyjmujemy zgłaszających się.

Nauczycieli Polaków, kandydatów i kandydatki 
nauczycielskie, wszystkich dobrej woli chcących się 
poświęcić nauczaniu, prosimy o spieszne zgłaszanie 
się do nas.

Biura nasze otwarte w dbi powszednie od 8— 12 
i 3—6, znajdują się przy ulicy Żeglarskiej (Segler- 
strasse) 28 III p.

W przeddzień zjazdu nauczycielskiego wyjątko­
wo otwarte biura od 10—2.

Komisarjat Szkolny Regencji Kwidzyńskiej 
w Toruniu.

Adres dla listów: W, Szumanówna, Klinik 
dr. Szuman Thom Werderstr.

Kurs szkolny,
Komisarjat szkolny na regencję kwidzyńską u- 

rządza’’ kurs dwutygodniowy dzienny dla nauczycieli 
i sił pomocniczych, rozpoczynający się 13 b. m,, od 
godz. 6— 9, za opłatą ośmiu marek.

Drugi kurs, kształcący uzupełniający nauczyciel­
ski niedzielny od godz. 11— 1, począwszy od nie­
dzieli dnia 12 b. m. do 1-go kwietnia. Opłata wy­
nosi mk, 10.

Kursów udzielają siły fachowe nauczycielskie.
Zgłoszenia przyjmuje się codziennie od godziny 

8— 12 i 3— 6 w biurze szkolnem ulica Żeglarska 
(Seglerstrasse) 28 III piętro.

Zgłoszenia piśmienne przyjmuje W. Szumanów­
na, klinika dr. Szumana, Toruń (Thom Westpr.)
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Sprawy polskie.
Zgon posła polskiego.

W środę zmarł w Poznaniu dr. Felicjan Nie­
golewski, poseł do sejmu i parlamentu, licząc do­
piero 50-ty rok życia. Był to człowiek niezwykły,

' co życie całe poświęcił dla tego, co polskie i co kra­
jowi przynieść mogło pożytek.

Już na ławie uniwersyteckiej wywierał zmarły 
wpływ wielki na kolegów. Po ukończeniu studjów 
osiadł na czas jakiś w Bytomiu, a stamtąd przeniósł 
się do Poznania, gdzie współdziałał we wszystkich u- 
siłowaniach polskich.

Szkoda, że śmierć nielitościiwa zabrała go wła­
śnie teraz — kiedy Polsce świta jutrzenka swobody.

P rze g lą d  p e lity $ s a y .
Położenie w Berlinie. \i

Spartakusom się w Berlinie nie dobrze wiedzie. 
Wypędzono ich z przedsiębiorstw, przez nich zaję­
tych, a także z biura telegraficznego Wolffa i za­
aresztowano 400 Spartakusów. Pomiędzy tem też 
Ledeboura, Zubila, Dr. Meyera i najstarszego 
syna Liebknechta, który podobno uciekł do 
Halli. Pomiędzy aresztantami znajduje się też wiele 
Moskali.

Stronnictwo Spartakusów rozszerza się po ca­
łych Niemczech i niema większego miasta, w któ- 
remby nie zaczęły ¡się urządzać strzelaniny itd. 
Mimo to wojska rządowe zwyciężają.

i i m l a i l é w .

(Ciąg dalszy).
W trzech ścianach obszernego kwadratu, stano­

wiącego jednę całość, poza dowcipnie i efektownie 
pomyślanemi kotarami z grubego szarego sukna, w 
dzień za ozdobę, a w nocy za ochronę od zimna słu- 
żącemi, — rozstawiono na małem wzniesieniu oka­
zy wszelkiego rodzaju inwentarzy, a wszystko wzo­
rowo utrzymanie, pięknie wyhodowane i w praktycz­
nym poprowadzone kierunku.

Pierwszy szedł pan Marek, a zoczywszy dzielne­
go Abdelkadera i równie piękną klacz Magdalę, po­
biegł ku nim, ciągniony tym tajemniczym magnesem 
amatorstwa do koni, któremu wszyscy prawie pod­
legamy. Nie były to dzieci stepu,..  wesołe, ogniste, 
swobodne —  ale charakterem swoim diva te konie 
najbardziej do piękności sławuckiej stajni były przy­
bliżone.

Agapit powlókł się w stronę przeciwną, ku pięk­
nym holenderkom i Szwajcarkom mieszanym, nie ty­
le dla podziwiania tych okazów, ile dla wypoczyn­
ku na małym pieńku, który się tam przypadkiem 
zabłąkał. ,

Proboszcz tymczasem, chciwy spotkania się z o- 
kazami tyle przezeń umiłowanego rybołostwa, obla­
tywał podwórko wzdłuż i w poprzek, szukając ulu­
bionych swoich stworzonek.

Natłok publiczności był w tym pawilonie nie­
zmierny; nadobne Warszawianki rozczytywały się w

Wtetkrneści p#t®Mne.
Sopot. Niedzielny wiec w Sopocie na sali willi 

„Halina“ zagaił p. Tomaszewski a przewodniczył 
wiecowi p. Matuszewski,

O sprawach politycznych i wyborczych przema­
wiali pp. Tomaszewski i Paszotta z Wrzeszcza i Czy­
żewski z Gdańska i pani Barcz napominając zebra­
nych, aby stosownie dlo hasła naszej Naczelnej wła­
dzy wyborczej w wyborach db niemieckiej konsty­
tuanty nie brali udziału. O nlaszem prawie do ję­
zyka polskiego w kościele, w szkole i urzędzie mó­
wił profesor Lange, Pan Wielgosz z Gdańska wzy­
wał w swem przemówieniu do licznego zapisywa­
nia się na członków Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego,

Niestety wiec był nie zbyt liczny, a przecież w 
Soploicie liczyły wiece już po przeszło 1000 osób. 
Mianowicie Zjednoczenie Zaw, Polskie winno w po­
rozumieniu z radą powiatową urządlzić dalszy wiec, 
aby rodakom cele i zamiary Zjedjni Zaw. Polskiego 
obszernie przedstawić. Wtenczas będzie miało nie 
100, lecz pzeszło 1000 członków, jak po innych 
miastach.

Kartuzy. W  czwartek, dnia 9 b. m. odbył się w 
Kartuzach wiec polski w celu omówienia spraw wy­
borczych i innych bieżących i w celu ukonstytuo­
wania miejscowej Rady Ludowej,

Wiec zagaił o godzinie 6-tej wobec szczelnie za­
pełnionej sali p. Okroya p. mecenas Sobiecki, przed­
stawiając p. mecenasa dira Kolszewskiego z Pozna­
nia, przybyłego specjalnie na wiec dzisiejszy z 
Warszawy,

Przewodnictwo w wiecu powierzono p. mecena­
sowi Sobiecki emu, który do pióra powołał p. Feli­
ksa Bobowskiego i udzielił głosu p, mecenasowi dr. 
Kolszewskiemu.

Mówca najpierw oświadcza, iż przywozi kocha­
nym Kaszubom serdeczne pozdrowienia o(d braci z 
Poznańskiego, z Galicji i z Kongresówki, a szcze­
gólnie od mistrza wielkiego i wodza narodu Pade­
rewskiego, za które zebrani z zapałem dziękowali 
rzęsistemi oklaskami. Następnie szanowny prele­
gent w treściwych gorących słowach opisywał uro­
czystości z okazji przybycia mistrza Paderewskiego, 
oraz zwycięskie Walki Pbznańczyków spowodowane 
prowokacjami ze strony niemieckiej i referował o o- 
becnem położeniu politycznem. Zebrani piękne 
przemówiięnjiie zacnego gościa poznitóskb-warSizaw- 
skiego z zapałem oklaskiwali.

Pan mecenas Sobiecki w serdecznych słowach 
wzywał rodaków db współpracy przy odbudowie Oj­
czyzny i do jednolitego działania, referując, :iż :’ vir 
Kartuzach powstaje uzupełniająca szkoła polska 
i wzywając, aby się rodacy ponad lat 14 licznie db 
szkoły tej zgłaszali, by poznać dokładnie i pielęgno­
wać język ojczysty, ten skarb najdroższy. Dalej wzy­
wał pan przewodniczący byłych uczestników wojny 
do przybycia na zebranie w dniu 10 b. m. w celii 
założenia Towarzystwa Dawniejszych Żołnierzy Po­
laków. , jó d ; N

Przemawiali potem jeszcze: ks. proboszcz Hoff­
mann z Chmielna o potrzebie i celach podatku na­
rodowego1, p, Feliks Bobowski o oszczerstwach rzu­
canych przez wrogów sprawy polskiej o Polakach, 
ich rządach dawniejszych i przyszłych, ks, poseł Ło­
siński z Sierakowic o usiłowaniach centrowców w ce­
lu zyskania głosów polskich przy wyborach niemiec­
kich i p. Paszkę o zdradliwej dla Polaków robocie 
centrowców.

napisach umieszczonych pod owocami i warzywami... 
a niejedńa gosposia tkliwie do nich westchnęła. — 
Przemysłowcy i rzemieślnicy oglądali z ciekawością 
okazy przemysłu leśnego; —  praktyczniejsze gospo­
sie i rzeźnicy macali, głaskali, i klepali opasłe ha­
ramy« — sukiennicy i sortyerzy rozbierali palcami 
wełnę na czarnych owcach, a szlachta gromadziła 
się kupkami już to koło koni, już koło krów, wo­
łów roboczych i jałowizny — co wszystko prawie do 
najcelniejszych policzyć się dawało.

Za panem Markiem stało kilku, .. niezadowolo­
nych. .. ludzi, którym, nic nigdy. . . i nikt nigdlzie nie 
dogodził... tych nieznośnych stworzeń, co" to jak 
krety w norach podziemnych podkopaćby rade 
wszystko, co tylko nie jest ich dziełem —  sami nic, 
prócz kupy kretowin, stworzyć nie umiejąc.

— Fiu. .. fiu! . . .  — rzecze jeden w niebieskich 
okularach i wytartym surducie — a to się pan hra­
bia wysadził!

— A cóż chcesz? — odrzekł drugi, w wykosz- 
lawionych butach — znalazła się okazja zaimpono­
wania światu,.. to z niej skorzystał.

— Oh! . .. — zauważył trzeci, z faryzeuszow- 
skiem westchnieniem — podły komitet, kiedy po­
zwolił jednemu człowiekowi na tak kosztowny pa­
wilon! . . .  Zaimponował jaśnie pan. . . bo zaimpo­
nował! ,. ale jakiż z tego wynik?. ,, Oto biedny 
dzierżawca, który z takim panem nie może iść w 
zawody, biedny posiadacz kilku morgów, którego 
nie stać na takie kotary, —  wolał chudobę swoją 
zatrzymać w domu, jak wystawić ją na pośmiewisko!

Marek obejrzał się za siebie i wąsów przygryzł, 
" ’ i"» te pokrowce na kdniatii — głosił znów

Wieoownicy uchwalają jednomyślnie w wybo­
rach do konstytuanty niemieckiej nie brać udziału, 
co się zgadza z uchwałą Rady Naczelnej. Poidczas 
powtórnego przemówienia p. dra Kolszewskiego 
wiecownicy wznieśli gromkie trzykrotnie „niech ży­
je“ na cześć mistrza Paderewskiego, na propozycję 
zaś p. Paszkego podziękowano p. drowi Kolszew­
skiemu za przybycie i przemówienie trzykrotnem 
gromkiem „niech żyje.“

Również na cześć państw zachodnich wznoszo­
no z zapałem okrzyki.

Do miejscowej Radły Ludowej wybrano panów: 
mec. Sobieckiego,, Józefa Maciejewskiego, Bącz­
kowskiego, Bobowskiego, Paszkego, Labudę Józefa, 
Kolkę, Belę, Armatowskiego, Hildebrandta Włady­
sława z Kartuz, Byczkowskiego z Kaliszek i Pran- 
kowskiego z Grzybna, oraz palnie mecenasową So~ 
biecką i Marję Kuklińską z Kartuz i Pengerową 
z Grzybna.

Jako kolektorów wybrano pp. Hildebrandta, 
Bączkowskiego, Maciejewskiego, Byczkowiskiego, 
Kolkę i Labudę,

Trzykrotnym okrzykiem na cześć Polski i od­
śpiewaniem pieśni „Boże coś Polskę“ zakończono 
wiec o godz. 1%. Miał on przebieg podniosły i wspa­
niały, u wiecowników ujawniła się jednolita chęć słu­
żenia Ojczyźnie wedle sił i możności.

— Dnia 10 b. m. założicno w Kartuzach Towa­
rzystwo Byłych Żołnierzy Polaków, do którego od 
razu przystąpiło około 90 członków. Szczęść Boże!

Chylomja. Wiec pouczający odbył się tu w nie­
dzielę. Zagaił go p. Leon Jasiński. Uwydatnił naj­
przód, że w miejsce ks. proboszcza Lesińskiego, któ­
ry nie może być obecny, zagaja wiec pochwaleniem 
staropolskiem „Niech będzie pochwalony Jezus Chr.“

Na wstępie zaśpiewano pieśń „Serdeczna Mat­
ko“ i wybrania p. Leona Jasińskiego przewodniczą­
cym, p. Jana Śwłtałę sekretarzem, p. Juljusza Ko- 
śnickiego i p. Klawikowskiego ławnikami.

Zabrał teraz głos p. Szkudlarck i dał krótką 
naukę o wyborach, które się odhyć mają 19 b, aa.

Pouczył wiecowników o wyborach wogóle i na­
piętnował przytem, jak Połacy-katolicy zachować się 
mają przy tych wyborach. Dalej zabrał głos pan 
Dominik Sfawoszewski o zachowaniu się wobec 
Niemców, przyezem wzywał, ażeby każdy zacho­
wywał się jak najspokojniej.

Przewodniczący wspomniał dalej o utworzeniu, 
na miejscu Towarzystwa zawodowego. Bliższe 
wskazówki udzielił p. Sojecki z Gdańska. Mówi! 
też o śpiewie polskich pieśni i o zapisywaniu gazet 
polskich a nie niemieckich, które nas wy­
szydzają i- nami poniewierają. Dalej przypominał 
mowę ojczystą, ponieważ dziś obok języka niemiec­
kiego język polski jest urzędowym. Pan Dominiki 
Sławoszewski pouczył jeszcze o abolnlowaniu gazet 
polskich, bo tam tylko można się dowiedzieć praw­
dy i wszystkiego tego, cU nas dotyczy. Dalej wspo­
mniał o rozporządzeniu regencji gdańskiej o udzie­
laniu religji i czytania i  pisania w języku polskim, 
którego wolno teraz udzielać. Pan Szkudlarek mó­
wił jeszcze o dawniejszych stosunkach polskich i da­
wniejszym duchu wOlinlości narodu, że jedynie Polska 
była pierwszym naripdlem, który zaprowadził kon­
stytucję. Mówił też Oi położeniu gospodarczem 
i przemyśle, oraz o obarczeniu Niemców wielkimi 
podatkami.

Ponieważ nikt więcej głosu nie zabierał zakoń­
czono wilec pieśnią „Boże coś Polskę."

Rębiechowo, pow. gdańskie wyżyny. W nie­
dzielę, 12-go stycznia rb. odbył się tu wiec przy licz-

pierwszy — ileby to z nich było bielizny dla bie­
daków! . . .

— A te kotary! . . . czy to nie grzech —  szep­
ta! filozof o wytartym surducie. — Ileżby to było 
odzieży dla biedniejszej braci!

— Zbytki wszędzie! pańska pycha! chęć upoka­
rzania biedniejszych!

— Haniebne! , . , haniebne! . . .
—  Zgroza! . . . trzeba na to nie mieć czoła i su­

mienia, żeby tak bogactwa swoje roztaczać —- mó­
wili kolejno niezadowoleni.

— I kłuć niemi w oczy, wołając; patrz gminie, 
co to hrabia może — zawyrokował krytyk o lwiej 
grzywie, na wytarty kołnierz spływającej,

Marek pięście zacisnął. . . już dłużej wytrzymać 
nie mógł,

— Mil jon krcćtysięcy! —• zaklął, zwracając się 
do niezadowolonych, — Czegożeście chcieli na wy­
stawie? Czy może swoje dziurawe buty pokazy­
wać?! . . .

Tak zagadnięci krytycy, zapomnieli języka w 
gębie.

— Toż na to właściciel ziemski wydał kilka­
dziesiąt tysięcy, na to tli sprowadził inwentarze, lu­
dzi, paszę, na to się trudził i mozolił, żeby go za to 
potem odsądzać od czci i wiiiary?!

— Mój panie — ozwał się niezadowolony w nie­
bieskich okularach, — Ja db pana nie mówię. ,.

— Ale ja dio waści mówię! .. . miljon kroć dja- 
błów! Rozumiesz teraz waiszeć?! —- krzyknął, przy- 
skakując Marek, — Fora ze dwora! kiedy się nie 
podoba, .. a szlachcica nie obmawiać przy mnie I nie 
ciskać potWarzy! . . . Bo- kroćtyisiięcy miljonów' 
djabłów. ..



nym udziale ludlniości. Wiec zagaił p. Leon Lniskś 
z Gdańska i proponował na przewodniczącego p. 
Józefa Steńlzla. Pan Lniski zabrał potem głos i po­
uczał wiecowników dlaczego Polacy nie biorą udzia­
łu w wyborach do parlamentu niemieckiego! i sej­
mu pruskiego i nawoływał wszystkich do karności 
i porządku, ażebyśmy jako Kaszubi-Pioiacy okazali 
godność Polaka przez to, że nie dajemy naszem po­
stępowaniem powodu do jakiejkolwiek skargi i na­
gany.

Jako drugi mówca wygłosił p. Abraham, znany 
wszystkim działacz na Kaszubach mowę o organiza­
cji w Towarzystwach i nawoływał gorąco, ażeby ka­
żdy Kaszuba wstąpił do Towarzystw polskich. Pan 
Pacholski z Gdańska zabrał również głos w dyskusji. 
A  kiedy wiec zakończono* każ)dy z wiecowników 
szedł do domu pokrzepiony n|a duchu i nie pożałował 
swego przybycia.

Żukowo, W niedzielę, dnia 12 stycznia r. b. od­
był się tu wiec pouczający na sali p. Byczkowskie- 
go. Wiec zagaił p. Ptach z Żukowa. Na przewod­
niczącego obrano p. mecenasa Sobileckiego z Kar­
tuz, który powołał na sekretarza p. Florjana Po- 
ćwiardowskiego z Elżbietowa. Pan mecenas Sobiec- 
ki w obszernej mowie dał dokładny pogląd na prze­
szłe i obecne stosunki i położenie w kraju, wyłożył 
ludów, jak Niemcy sobie z innemi narodami postę­
powali, a wkońcu teraz sami upadli. Na ich miej­
sce buduje się Polska, a jaka ona będzie, to od nas 
samych zależy. Na zapytanie mówcy, czy lud pol­
ski uwża za potrzebne głosowanie diO' Berlina, wszys­
cy obecni jednogłośnie odpowiedzieli, że nie. Po 
p. mecenasie zabrał głos p. Maciejewski z Kartuz. 
Ponieważ były pogłoski, że obywatele Niemcy na 
niektórych majątkach zagrozili swoim robotnikom 
wydaleniem ich z mieszkania, jeżeli nie będą głoso­
wać, dlatego zwrócił mówca słuchaczom głównie 
uwagę na to, że do głosowania do Berlina nikt się 
zmusić nie może.

Następnie założono Radę Ludową. Utworzono 
także Towarzystwo byłych Żołnierzy „Jedność.“ Ja­
ko 4 punkt obrad było założenie szkoły uzupełnia­
jącej. Przynajmniej dwa razy w tygodniu będzie się 
młodzież zbierała w szkole, aby prywatnie się uczyć 
czytać i pisać po polsku.

Na popozycję jednej z panien pomyślano zało­
żyć Towarzystwo śpiewu „Lutnia.“ Na zakończenie 
zaśpiewano „Boże coś Polskę,“

Starogard, W  poniedziałek, 6 b. m, odbyło się 
w lokalu p. Długonskiego po raz pierwszy zebranie 
Tow. śpiewu „Lutnia" po 4 i pół roku nieczynno- 
ści, O gódizinie 5 i pół wieczorem zagaił p. Ignacy 
Maciejewski zebranie hasłem „Cześć piejśni,“ wy­
kładając W krótkich słowach wartość pielęgnowa­
nia śpiewu polskiego.

Następnie zabrał głos p. Magowski, potwierdza­
jąc słowa p. Ign. Maciejewskiego i wyrażał w pięk­
nym wierszu mocną nadzieję w przyszłość i życzył 
Towarzystwu rozwoju w teraźniejszym czasie.

Następnie przystąpiono do wyboru Zarządu.
Prezesem Kółka obrano p. Ignacego Maciejew­

skiego, jego zastępcą jest p. Juljan Burczyk, sekre­
tarzem obrano p. Filipa Śledzia, jego zastępczynią 
parnią Franciszkę Borowską, a skarbnikiem p. Sta­
nisława Pastwę, gdy bibliotekarzem został p. Szwoch. 
Do komisji porządkowej obrani zostali pp. Kolaska, 
Machaliński i Galicki i panie Pobłocka i Kochenna. 
Dyrygentem jest p. Leon Lesiński.

Następnie odbyło się sprawozdanie kasjera z ro­
ku 1914.

Z kolei odczytał p. Burczyk ustawy Towarzy­ * i * * 4

stwa, zwracając uwagę członków na ścisłe zachowy­
wanie przepisów. Lekcje odbywać się będą w śro­
dy i piątki, regularnie o godzinie 7-mej wieczorem, 
w domu Niemieckim (Deutsches Haus).

Wniosek p. Śledzia o podwyższenie składek 
miesięcznych o 10 fen.* został przyjęty. Teraz więc 
składki miesięczne dla członków męskich wynoszą 
35 fen., a dla członków żeńskich 25 fen.

Pan Lesiński starszy napomina członków do re­
gularnego uczęszczania na lekcje i brania udziału w 
zebraniach.

Wniosek p. Ign. Maciejewskiego, aby poległym 
członkom sprawiono tablicę pamiątkową, został 
przyjęty.

Posiedzenie zamknął o godzinie 7-mej prezes p. 
Maciejewski hasłem „Cześć pieśni."

Na nowych członków zgłosiło się 26 osób.
Po posiedzeniu zaśpiewano jeszcze kilka pio­

snek polskich.
Niechaj każdy, kto śpiewać lubi i kocha pieśń 

: polską zgłosi się na lekcji najbliższej do „Lutni" 
i stanie gorliwym jej członkiem.

Obawa przed polskimi pracownikami, „Danz. 
Neueste" pisze:

„Z grona tutejszych pracobiorców z biur itd. 
przestrzegają, żeby w teraźniejszym czasie, gdzie ka­
żdy pracodawca woli angażować takich ludzi, któ­
rzy władają polskim językiem, nie wcisnęli się i Po­
lacy, którzyby zdradzali sprawę niemiecką. Praco­
dawcy mają na to zważać, aby angażować tylko po 
polsku mówiących Niemców.

Na to zauważymy, iż Niemców po polsku mó­
wiących prawie że niema. Już będtite trzeba brać 
Polaków;, bo cni władają ofoiu językami ku wielkie­
mu utrapieniu „Danziger Neueste."

Przez wzgląd na podwyższenie zarobków robot­
niczych ustanawia się na okręg 17 armikułu nowe 
ceny dla wyrobów ceglarskich i to następująco:

mk.
cegły 1 klasy 70,—
cegły głazurowe 1 klasy 100,—
cegły głazurowe 2 klasy 77,—
dachówki (15 dio 16 sztuk na kwadr metr)

1 klasy 160.—
2 klasy 137,—

dachówki (19 do 20 sztuk na kw. metr)
I k !asv

dachówka falcowa (Falzziegel)
(15 db 16 sztuk na kw. m.)

II kl a sy

I klasy 
II klasy

137,-
1 1 5 ,-

220,-
198,-

— N<i . , nia.. — mruknął pierwszy — bo mo­
żemy zażądać z aj db ś ću c z yni e ni a. . .

— Ja wam tu wszystkim trzem sprawię zadość­
uczynienie. . . kroć mil,jonów tysięcy! — wrzeszczał 
Marek, podnosząc kij w górę, a marsowa postawa, 
przy zapuszczonym na nos, jak rycerska przyłbica, 
kapeluszu, tak srogą nadawała mu postać, że . ., trzej 
powitani zwolna się cofać poczęli.

— Umykać, mówię. , . — powtórzył Marek, po­
prawiając kapelusza..

— No. . - no. • • szemrał pierwszy, sunąc ostro
ku przedsionkowi.

—. Bardzo proszę nie zapominać się! —  mru­
czał drugi, wyprzedzając pierwszego w rejteradzie.

— To sarn hrabia! ■— szepnął towarzyszom trze­
ci, wyprzedzając ich obydwóch.

i ymczasem Agapit, posłyszawszy wśród tłumu 
ciekawych głos pana Marka, potoczył się czemprę-
dzej na pomoc. Zastał już plac oczyszczony, ale są­
siada okropnie rozżartego.
4 —< Cóż znów, moćifodziejiu?. • - .

Pójdźmy już do domu. .. na dzisiaj dosyć wi­
działem, a jestem zły sam na siebie, żem tu kilku 
urwiszom żeber nie policzył.

Ale za. co? mój Marku. . . Ty awantury 
szukasz.

- Za co?. . , spjojrz-no dokoła. . . Wszak to 
wszystko piękne?.

— Ba.., ba. .. niema co mówić. . .
—• I kosztowne. . . co?
— A mocibdźieju. . . to łebski folwarkby za to 

kupił.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Ceny rozumie się po 1000 sztuk dobrego towa­
ru, adowanego -z miejsca fabryki. Za materjał opa- 
kunkowy dopuszcza się za 10 tys. 3 mk. dokładki, 
z wykluczeniem cegły,

Powyższe ceny obowiązują od 6-go stycznia 
1919 r. Nie są one jedinlak ważne dla dostaw zagra­
nicznych i dla umów; zawartych przed dniem 6-go 
stycznia 1919 r.

\ Odsprzedającym cegłę z drugiej ręki wlol.no do 
cepy tej dobierać 8 procent dokładki.

Zwraca się uwagę, że podług przepisów paskar­
skich z dnia 8. 5. 18 praw kraj. strona 395 każde 
przekroczenie ceni powyższych surowo będzie ka­
rane. Przeois ten jest ważny i wtedy, gdy ceny wy­
znaczone nie zostaną osiągnięte.

Do Powiatowych Rad Ludowych i Komitetów 
Wyborczych, organizujących wiece oid 9-go do 19-go 
stycznia 1919. Uczestnicy kursu dla mówców politycz­
nych i wiecowych odebrali legitymacje, których 
przedłożenia należy się domagać, mówcom w;oln|o je­
dynie w porozumieniu z powyższemu Władziami dźia- 
łać. Legitymacje wydane przez nas w roku 1918 są 
tein samem nieważne.

Naczelna Rada Ludowa, Wydział organizacyjny. 
Sprawy lekarskie. W kilku miastach Księstwa 

i Prus Królewskich potrzebni zaraz koniecznie leka­
rze. ’Wskazówkami służy Biuroi informacyjne dla le­
karzy Dr, Dembiński w Poznaniu, Św. Mardb 66, 

Różańcy braknie teraz z powodu, że, brak meta­
lów na robienie łańcuszków i łusek kokosowych dc 
wyroby paci&rków. Kto zatem gćbieiadziej rÓfeńca 
dostać nie maże, niechaj zwróói się do nas. Mamy 
j©szóste pewien zapas różańców aa sMadcśe. Są 
czarne, białe i kolorowe o więksszyok i mniejszych 
paciorkach i ma różnego rodzaju łań«tuszkach, gru­
bych i cieńszych, po 1,25 mk., 1,60 mk., 2,— mk., 
2,30 mk., 2,50 mk. i droższe.

Na przesyłkę i opakowanie każdego różańca 
prosimy nadesłać 10 fen. więcej. Kia sobie różań­
ca życzy, niechaj nam nadcśle pieniądze przekazem 
pocztowym i napisze na odcinku dotóadny adres, e- 
raz jakie różańce marny mu nadesłać, Koaau niewy­
godnie nadsyłać pieniądze naprzód, aiec&ij nam na­
pisze że mamy wysłać przez zaliczkę peoztwwą, ea l̂i 
„Naohtiahme," a zapłaci wtedy, gdy Mstowy róża­
niec przyniesie. Kosztuje to jednak 2$ fen, więcej. 
Wysyłamy jeden lub więcej różańców. Adresować

Wypożyczalnie książek
TOWARZYSTWA CZYTELNI LUDOWYCH

w Poznaniu.

Kie potrzebuje tam za książki płacić, ba wypożyczanie jest 
bezpłatne. Po przeczytaniu zaś może książką ciekawą i zaj­
mującą znowu na inną wymienić.

POW IAT PUCKI;
T, C. Ł. w Puefku. Wypożyczaniem książek zajęła się p. He­

lena Miotk i wypożycza książki każdej chwili. Zgłosić się 
trzeba do składu towarów łokciowych brata jej w ryaku. 

T. C. L. w Darzłnhiu. Książki wypożycza każdego czasu 
p. Jan Patok, gospodarz. s

T, €>. L, w Mechowie. Wypożyczalnia książek znajduje się 
w mieszkaniu oragnisty p. M. Lorkowskiego. —  Oprócz te­
go wypożycza ciekawe książki własne Ks. Proboszcz Po­
seł Witkowski, do którego z całem zaufaniem po książki 
Udać się należy.

T. C. Ł, w Domatowie. Po książki zgłaszać się trzeba do 
p. Marcina Schoraaka.

X  C. L. w Werblinie. Wypożyczaniem zajmuje się p. Ksa­
wery Kownatke, gospodarz.

T. C . L. w Piecwoszynie. Wypożyczalnia jest w pomiesz- 
kaaiu p. Hinza, który mieszka niedaleko kościoła, Więo 
po Mszy św. lub po nabożeństwie jest zawsze sposobność 
wstąpić po książkę.

PO W IAT WEJKEROW SKŁ
T. C. L. w Wejherowie. Biblioteką zajął się znany ogólnie 

p. sędzia Chmielewski. Do niego należy zgłaszać się po 
książki i to w dai powszednie w lokalu bankowym od 
gedz. ?-tej z rana do 1-szej w południe.

T. C. L. w Chyloni!. Wypożyczalnia znajduje się w pomiesz­
kania mistrza krawieckiego p. Juliusza Kosznickiego, tui 
przy kościele. Książki wypożycza każdego cząsu,

T. C. L. w Wielkich Kaczkach. Biblioteka znajduje cie u p. Jó- 
zoia Żywickiogo, który chętnie wypożycza ksĄkki każdego 
czasu.

T. C. L. w Sopocie. Wypożyczalnia otwarta jest codziennie 
u p. ©rąbozewskiego przy Cbarlottenstr. 12, parter. 

PO W IAT GDAŃSKI:
T. ©. L. w Oliwie. Książki wypożycza pani Drawa Zedlewska, 

zamieszkała przy Heimstatte 4,
PO W IAT TUCHOLSKI;

T. C. L. w Tucholi. Biblioteką, która znajduje się w do­
mu bankowym przy ul. Świeckiej, zajmuje się p. Zofia Ka- 
rasiowiczówna i wypożycza książki codziennie od godz. 6-tej 
dó 7-mej wieczorem, a w niedziele od godz. 3-ciej popal.

Kto mieszka w jednej z powyżej wymienionych miejsco­
wości, albo w najbliższej okolicy, niechaj Z książek korzy­
sta, a będzie miai piękną i godziwą rozrywkę w niedziele 
i święta, zabawiając się czytaniem.

Zebrania Towarzystw
«dkędą sięa

Gdańsk. Zebranie mężów zaufania Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego odbędzie się w środę, dnia 
15 b. m. o godz. 7-mej wieczorem w „Gazecie 
Gdańskiej." _ Zarząd.

Gdańsk. Lekcja Tow. śpiewu „Św. Cecylji" odbę­
dzie się w następny czwartek punktualnie o go­
dzinie 8-mej wieczorem w Domu Abstynentów 
przy ulicy Szerokiej nr, 83. O jak najliczniejszy 
udział członków jak i gości, którzyby udział brać
chcieli w śpiewie kościelnym uprasza Zarząd. __
Lekcje śpiewu odbywają się regularnie co czwar­
tek w rzeczonym lokalu i z tego; powodu w ga­
zecie się ich ogłaszać nie będzie, chyba, że zaj­
dzie coś ważniejszego. Zarząd.

Gdańsk. Walne zebranie Tow. ginrn. „Sokół" od­
będzie się w piątek, 17 b. m. o godz. 7-mej wie­
czorem w lokalu „Kaiserhof“ przy ulicy Św. Du­
cha (Heiligegeistgasse) nr. 43 w Gdańsku. __ Ćwi­
czenia gimnastyczne odbywają się regularnie co 
środę o godzinie 8-mej wieczorem na sali paui 
Steppuhn w Sidlicach, — O liczny udział prosi

Zarząd,
Przodkowo. Zebrane Tow. Ludowego „Gwiazda" 

odbędzie się w niedzielę, dnia 19 bm. o godz. 1 
po południu w lokalu p. Fr. Plichty. Zarząd.

Drukiesx i nakładem „Oazefcr Gdańskiej" Jana 
w (Hańsku. Redafeńer odpowie 

«a?3«Ły Hettryk Wteozorkiewiez w

W a t k i  P e ł k i !  
t e s ie  dzl88i n M  i pijać p * polski!!

- . E l f i N M i a r z
O w i o ^ s n f a  vy p ł łS sk s em  p i s a n i u

. , . nadsyłamy
za Bodaalaansm 1,4® ade. Xsmawiae »akäy, adr*»«jąc

Oszeia GdaÄska — Daazig.

m

^ » s tk e s te l iM p fo r w M ja r .
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiser!. Postamt 

die Zeitung „Gazeta Gdańska" für das I. Vierteljahr 
191? usd zahle an Ab oh» »me a t 2.55 Mk. (und 4Ä Pf 
äosfc*Mgeldj.
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Kto chętnie czyta zajmujące powieści i .p .w iaóaak, nie- ; , (and 4 «  Pf. £esiagfa&) e rk s lt -n
chaj uda się śmiało do poniżej wymienionych Bibliotek T. C .  L, 2U I&-06



Walne zebranie
Banku Ludowego w Kleinie odbędzie się

w  czw artek dnia 23 stycznia 1919 
o gadzinie p ił do 3-iei po południu

na sali p, Lehmanna w Kielnie,
Porządek obrad:

1) Sprawozdanie z działalności Zarządu ( Rady
Nadzorczej za rok 1918. , ,

2) Przyjęcie bilansu, pokwitowanie Zarządowi 
i Radzie Nadzorczej oraz podział zysku.

3) Uchwała wynikająca z § 49 prawa spółko-

4) Uchwała remuneracji Rady Nadzorczej,
5} Wybór 3 członków Rady Nadzorczej.
6} Wnioski bez uchwał.

Sprawozdanie kasowe od dziś wyłożone w lo­
kalu bankowym,

Kielno, dnia 11 stycznia 1919,

Bank Ludowy
Eingetragene Genossenschaft suit unb«eekra®tet*r 

Haftpflicht.
R A D A N A D Z O R C Z A ;
Ks. L, Gregorkiewicz, prezes,__________

SAMOUCZEK .ARGUS
w  ZBBjpel«s®ści * z e s t ą p a a ]e  ® a « i© s y c i© ls i l !

M «czyny da krsj*«fe bar vków 
perewolkł, wygafet*'«ze męscy
ny do pryszczenia,

JĘZYl NIEMIECKI: ¡I "Arew“ ^ rao-'w” y

cynkowane beezki I pom̂ y 
gnojówki śrótawalk! za po­
świadczeniem uwolnienia, 
oraz wsielde a*8?yny i rfi- 

rzą z!a rulsisia

część Ł kb U. 1140 Mk.

JĘZYK FRANCUSKI:
część I. lub H. 11.40 Mk.

JĘZY K  ANGIELSKI:
część 1. . . 11.40 Mk.

JĘZYK W Ł O S K I :
część I. . . 11.40 Mk.

Za przesyłkę liczy się 
40 fen.

podstawi» znakomitej metody Anaona dla osób, 
które pragną posiąść p r a k t y e z n ą  znajcmoso 
obcych języków, a nie mogą kor»'stac z nsutei 
w specjalnych instytncyach języków (Ansono, 
Berlitz» i t. d.

Samouczek „Argus“ ■ od aj« materyat nauko­
wy z mkresu życia eodziennego systematywn» . 
i to tylko w takich do/.at: , by uczeń byi_w sta­
nie la brr o i trwa, e prz swoić go- s*fcie. Wożący 
si« przez cały czas nauki nie rew rafia na sądne' 
trudności, ą dzięki szybkim pos*<$f»oin w kierunku 
praktycznego władania językiem, zMulowanie 
uczącego s.ę do nauki staie wspasla.

Sam ono»,ek „Arg», zajmuje się nauką 
wszechstronnie, uwzględni* bowiem zarowno kon­
wersację, jak i granmti kę.

Zamawiać można za pcpraedniem nadesła­
niem pieniędzy, alb i pobraniem naleBaoaci. prw*
1 storweg® cteyii „Ńachnafeise“, co kosztuje 30 fen; 
więcej. Jako adres do nas wystarczy napisać 
zupolnie kratko:

poleca zaraz ie ijąychmiaąto- sttx̂ iäswej odstawy po korzyst
«•flack

w™ r .  —-■=*
Sdlad maszyn ralai*zyeh.

Skur  'V ;»p.

Prośbę.
Najprzewielebniejszy ks, Biskup 

tworzył w sierpniu reku zeszłego w rozległej paam- 
fiki te były dotąd oddalone od kościoła parafialne­
go vr Oksywiu 7 do 13 kilometrów. Za radą wła­
dzy duchownej w Pelplinie wynajęto salę Towarzy­
stwa Ludowego w Pierwoseynie na tymczasowy Przy­
bytek Pański, Z biegiem czasu stanie na imesn 
Si oksywskiej lokalny wikaryat w PSerwoszynie dla 
2000 katolików, mieszkających w 8 wioskach, Wro- 
mlejscu nowy kościół, plebania i budynki gospodar­
cze, Jednakże na to wszystko kosjfaaH»e są znacz­
niejsze fundusze. Nowa parafia czyni, co może, a- 
1« sama nie wykona tego tak potrzefooejjo daieła, bo 
ludność nowej parafii składa się przeważnie z robot­
ników, rybaków, chałupników i mniejszych gospo-

 ̂-b V jg

w  B a i l  M 0  S p l  M W

„  imieniu parafii zwracam się d® wszystkich 
ładzi dobrej woli % serdeczną prośbą o* pomoc, a z 
wdzięczności ofiarujemy modlitwy do Boga za dobro- 
dziejów naszych,

Wszałkkc datki obetnie przyjmuje 
wdzięczny

Ks. Kasafabewsłś,
Pierwoszyn per Kossakau Kr, Pufezig Wpr.
Konto czekowe: Gdkósk No 3869.

OiÜzlal Géiishl
=  Gdansk, H tlzn w śt Ä  —

wszelkie czynności z zakresu bankier- 
stwa. nrano wicie — w zakupie i sprze­
daży papierów państwowych, listów zast, akcyi i. t. d

P r z y j m u j e
• dai powsz«dn:e od godz.
9-11 przad p ila ia is i 
m 34 p9 południu 
D i * .

Raitbahn 3 Tel. 1844.
Peszukuje się ed zaraz

luŻjlCjt.
L k » y , Wrzeszcz

Langfahr Msrienstr 10

S 4 K X K M K X X IÍ
Poszuknję

®d zaras 1®» Mika dai 
p źmiej, dobrze saebłnwaay, 
»zysty

p ■>' k ó j
Oferty pro ssę do Ekspedy­
cji (Juz. Gdańsk pod nr 79.

¡ a O O O O O G M M

U c z e ń
z deb. ego demu do handlu 
żelaza ¡»»wiślany i koleuialkl 

się zarsz sgłesi®
tirs a  Tmmps  J

W * j  f l o r e r o .

Pocztówki polskie. W bard*© Mi®**
kolecowem i jednobarwnym. Po caęćei a p® 
napisami i wierszykami. Mamy na składał© kwia-

miimmvih 
i a e e w W

0
U

ty, dalej typy ludu polskiego, śMeame głowy niewłe- 
slia, wreszcie cudne podomany wedle obrazów— — "  ---------
łarary polskich.

Dla wygody szanownych Odbiorców zromliśn&y 
kilka zestawień różnorodnych pocztówek, i t® 
salonowych, narodowych i świętych i poleeaswy 
dzisiaj zestawienie I zawierające 10 dobranych peoffi- 
tówek salonowych, pomiędzy temi śliczne głowy nte- 
wieśćie, w cenie tylko 2,60 mk. już a przesyłką 
pocztową. Zaliczka kosztuje 20 fen. więcej. _ 

Ktokolwiek pisze do krewnych łub znaj 
ufywać winien ślicznych pocztówek, po

wyczaj gustownie wykonanych. Małe 'jdaie 
wiem nabywać można pocztówek z polsitłmi 
sami. Kto szukał ich gdzieindziej daremnie, 
na
Ji
aatyofemiast napisze do nas, a odwrotnie 
Jaw® adres do nas wystarczy.
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„GA2BTA GBANSKA“ — Banzig.

Kto nie dostał gazity
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niechaj wypelna następujący formulara, wytnie go i 
odda zaraz na swe}

An

m
Ale Bezieher der „©azeta Gdańska“ aus Ba®

zig h»ke i®h «ä® Nr..................- wam .. ................. —
te®...........................  1918 nfofet echaltesi and bitte
nna epft-rhg« KaaMiefensag.

Nam®: ----- 
St^ed: ....-«w
Wehnosrt: 
P«»t:
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KUPIEC
•latMXBliK# SV. B. _____ Á
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aHMMEĝTíifei ■

UCZNIA
lyna {«srrai.wyoh ««¡dzłców mającego chęć wyuczania, 
dę dsufe&istw», przejmie zaraz lub później
S ru k rrn ia  „S s za ty  Ś ia ń sk ia j“ .

yySazite €śaś«Ss.aw w Gdańsku. m
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Ms w s s t ła ! Fia w s fio k !

iiuprossefSM
w polskim język« i w piękn«m' wykonaniu*

Eównież poleónmy gorącu bardzo ato- 
łowny podręcznik ped tytnJeea:

II
m
m

S ś s r o s t e
Zbiór przemówień, wierszy i piosnek do 

Użytku ik fłiłiw , drużbów 5 goi 
“pray gMUteh w®s®inych. Wy- 

dis

KOŚCI
ianiu piąte pemnożone.

Cena tylko 2,5* sak. P»rt® 1B fen. Zaliczka 
(Maeknshs«») 24 <ins. więcej.

ACtasMSMrać krótk®-:
.Ckzeu Odateiat" — ®*nzie-

irada! Rtzsztrzajsie „Sizeti Milska"


